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Redaktor 

Stanisław Sczaniecki 
w Poznaniu.

OGNISKO 
wychodzi codzień, prócz niedzieli 

i dni świątecznych.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu I tal. 7% sgr.; na 
pocztach I tal. 15 sgr.; w Austryi 
w c.k. urzędach poczt. 1 tal. 15 sgr. 
lub wprost w Ekspedycyi 3 złr. 

50 kr. w. a. wraz z przesyłka.

Nr. 78.
Ogłoszenia

przyjmują się za oplata I sgr. 6 
fen. od wiersza petytowego. Po­
szukujący miejsca płaca tylko 1 

sgr. za wiersz.
Listy

nadsyłać należy franco, pod adre­
sem: Redakcya, ulica Poprzeczna 
(Bismarcka) 10, II, lub Ekspedycya 
Ogniska w Poznaniu, Wilhel- 
mows plac 8, gdzie się także 

przyjm , abonament i inseraty.

PISMO CODZIENNE.
4 października: Franciszka Ser.

—------------—  y —■ 

Poznań, sobota, 3 października 1874. Wschód słońca o godzinie 6 minut 6.
Zachód słońca o godz. 5 min. 31.

OGNISKO można zapisywać na pocztach każdego czasu. cenniku gazet (Zeitungs-Preis-Courant) jest „Ognisko" zapisane Zwoelfter Nachtrsg zum Zeitungs- 
____  Preis-Courant pro 1874 ,Pag. 4, sub 29 A.
^F* Przetlpłutę i inseraty przyjmują: ięgarnia p. 1 K. Żupańskiego, pwy Nowej ulicy; księgarnia Reyznera. przy Wodnćj ulicy; nadto: pp. Sobecki, 
Szkólna ulica 11; St Hofman, św. Marcin 23; Murkowa J Wielkie Garbary 6; Stachowski, Róg Rynku i Wronieckićj ulicy; p. Pawłowska. Wrocławska ulica 6; Kaniewski, 
Wodna ulica; Duchowski, Podgórna ulica 14; Unruń Półwiejska uliea 9; Krakauer, Strzelecka ulica 20; Affeltowicz, na Chwaliszewie; Mondre, na Chwaliszewie; Golisz, 

Ostrówek 1; S. Żychliński. Berlińska ulica; Miśkiewicz. Ślusarska uL 6; Michaelis. Małe Garbary 11; Plagwitz, Róg Strzeleckiej i Strzałowej ulicy.
A'a prowincji: pp. Górski, kupiec w Kościanie; p. Lewandowski, księgarz w Wągrówcu; Raczka, kupiec w Buku, Gąsiorowski, księgarz w Śremie.

Zaproszenie do przedpłaty. l wadzić osobnego rejestru, ale sprawować winien; 
' czynność swoja urzędową w lokalu urzędnika sta- 

. । nu cywilnego. " Jak temu przy zbytniej odległościZj . - , -J . ... . .1 Alu UY WllllCtlU. tlCllY LU1UU pi/uj ZjMYUIIACJ UUlCglUDLJ
dniem Igo października zamieniło się będzie można zaradzić, trudno przesądzać, dość.

Ognisko na codzienne że niedogodności z tąd będą wielkie.że niedogodności z tąd będą wielkie.
Przedpłata kwartalna, którą poczty Trzecia z kolei okoliczność, którą tu zapisać 

i ajencye przyjmują, wynosi na wszystkich winniśmy, jest ta, że w większych okręgach lud 
pocztach niemiecko-cesarskich 0 mil .^dzie TUsiał pod^żać dt° •’

-A n -4 K rzedmka stanu cywilnego. A nuż go me zastanie
1 15 sarr. | w domu, a zastępca nie stanie także dla choroby,

a w Poznaniu S tal 3* Ster 6 fen k^ra jedyna uniewinie może niestawienie sie do
W cenniku gazet jest Ogniko zapi-!bióra’a 0 któr>

° J ° r innej pracy w domu, coz wtenczas ma robie lud, szu­
kający urzędnika! Że podobne przypadki zacho­
dzą, a nawet nie rzadkie w życiu ludzkiem, to

sane na str. 4, 29 A. Zwoelfter Nachtrag 
1874.

POZNAŃ, 2 października.

Wczoraj mówiliśmy o urzędach stanu cywil­
nego ze stanowiska językowego, i o skutkach eko-

rzecz znana. Ostatecznie więc lud będzie nara­
żony na żmudę i stratę czasu.

Temu wszystkiemu dałoby się było zapo- 
biedz, gdyby obywatele nasi nie byli się, póki to 
było można czynie, usuwali od przyjęcia urzędu
stanu cywilnego. Znaczna część winy spada pod 

nomicznych i prawnych; jakie" wyniknąć muszą dla ty? na Pras§ kWa szczególne
społeczeństwa naszego, którego język król, rejen-! milczeiu.e zachowywała w tej sprawie, a kiedys- 
cya poznańska w instrukcyi z L—. 1 ___ 
r. b. pominęła. Dziś zastanowimy się nad techni­
czną częścią, a zwłaszcza nad podziałem obwodu 
rejencyjnego poznańskiego na okręgi urzędu stanu 
cywilnego.

dnia 4 września my wiedz^c\ że Pewne pismo tutejsze, proszone o
odezwanie się w tej kwestyi i o polecenie obywa-

a pod numerem drugim widzę, że będzie także 
referat: „O wymaganiach przy nowej organizacyi 
szkoły." Z wniosków cztery są zapisane i to, 
zwłaszcza dwa pierwsze, bardzo ważne. Filia 
w Bydgoszczy wnosi, aby: „Albo Stowarzyszenie 
prowineyalne albo z jego popędu Pruskie sto­
warzyszenie nauczycieli starały się przez prace 
konkursowe objaśnić ważne pedagogiczne kwestye 
będące na czasie, by przez to zdolniejszym człon­
kom dać sposobność do poznania ich w szerszych 
kołach."

Wniosek ten jest bardzo trafny, i jestem 
pewny, że zyska poparcie, a czas pokaże jak się 
taki kierunek pracy odbije na stosunkach naszych. 
Kwestye będące na porządku dziennym w świę­
cie będzie stowarzyszenie rozbierało, a że kwestye 
te i nas dotyczą, że tam będzie mowa o języku, 
to rzecz pewna/ Ciekawym, jak się członkowie 
wywiążą z tych zadań na czasie będących?

Filia leszczyńska żąda, aby: „Aby nauczyciel 
miał prawo zasiadać w gronie dozoru szkolnego 
z głosem decydującym, a gdzie jest większe ko­
legium szkolne, tam przynajmniej jeszcze jeden 
z pośród nauczycieli i przez nich •wybrany .-ma 
radzić nad dobrem szkoły."

Z przyzwoleniem pana naczelnego prezesa 
podzielono obwód rejencyjny poznański na 282 
okręgi, więc w przecięciu wypada na okręgi wiej­
skie przeszło po dwie mile kwadratowe, z przeszło 
sześciotysięczną ludnością.

Ponieważ zaś statystyka, jak sama rejencya 
w zestawieniu, w wczorajszym artykule przytoczonem 
dowodzi, wykazuje, że przypada na 1000 dusz około

telstwu naszemu przyjmowania urzędów stanu cy­
wil, odmówiło swych łamów, odezwali się z arty­
kułem polecającym przyjmowanie urzędów stanu 
cywil., wtenczas posądzano nas w gazetach pol­
skich. że — dla Prusaków pracujemy, doradzając 
obywatelom przyjmować urzędy7 stanu cywilnego.

Obecny podział okręgowy7 w niezmiernie ob­
szerne rozmiarylnajlepiej dowodzi, dla kogo pra­
cowaliśmy w naszym artykule o urzędach stanu 
cywilnego.

Musimy i to dodać, że prasa nasza, widząc 
nasz ten artykuł, z wyjątkiem jednego pisma 
które Prusacy wystraszyli (ale i ono potem za 
panią matką pacierz, poszło za opiekunem swem, 
radząc przyjmować te urzędy) odezwała się

38 narodzeń, 8 małżeństw i 28 przypadków śmierci i 
w jednym roku, przeto w przecięciu na jednego 
urzędnika przypada rocznie do zapisania 228 naro- | 
dżin, 48 małżeństw i 168 pogrzebów, czyli razem i -,, - ~ ,444 protokułów, które, chociażby je w jednę tyl- N7? ^ napisało i pismo dawniej proszone, 
ko księgę zapisywać miano, już znacznego nieszczęśliwie, że wystarczył,
gają czasu, a tu przecież niejedne akta, ale kil- ^ŁT^ość żeTzLieis^y podziaMes?0 
ka, a jesh ściśle rzecz weźmiemy, kilkanaście ich10-2/’/° . ’ ze dzisiejszy pouziai jest wiem 
nawet założyć trzeba, jakto instrukcya na 3_5 Powiatach memozebnym i ostać sie me może, je- 
stronie stanowi. śh urzędnicy mają podołać tej pracy, a lud nasz

Przypatrując się bliżej okręgom naszego obwo- ma M narażonym na straty. Gminy po- 
du rejencyjnego, przekonujemy się, że niektóre W1^ ? i ’ ’ “powiaty baJ-dzo małe mają okręgi, inne natomiast nakaZUje ab^ Posta^ u. “^^ego pre- 
są niezmiernie obszerne, bo 40-90 osad obejmu- zesa £ “gejsze okręgi. O urzędników me tru- 
iaro- i 'i • i i- dno, bo nauczyciele przyjmą ten obowiązek na'S; St ’■ Pleszewskh siebe, byle ulżyć gminom, a właśnie nauczycieli.
5 1 chętniebyśmy widzieli w tym urzędzie.

t. uP0>az?ne\ ko tam waśnie są Taryfa (str. 27 instrukcyi) nizkie wpraw-:
W tvch wMińp1 °?ej]?UJhCe ir dzie przepisuje dochody z tego urzędu, ale przy
W tych właśnie okolicach me 444 aktów , M t ó n

I to jest ważny wniosek, który już do mi­
nisterstwa stawiano, i o którego umieszczenie 
w projekcie do prawa szkolnego starali się nau- 

I czyciele.
Oprócz tego ma zebranie rozbierać wnioski 

| zgorzeliekiego stowarzyszenia nauczycieli, żąda­
jącego reformy ortografii niemieckiej.

Ważnym nader jest punkt czwarty, zaleca­
jący założenie stowarzyszenia Pestalozzi’ego, albo 
połączenia się z jakiem stowarzyszeniem zabez- 
pieczającem na życie. — To są ważniejsze ustępy 
programu; a z nich widzimy, że Niemcy, rozu­
miejąc dobrze, a przynajmniej stokroć lepiej, od 
naszej publiczności, czem jest szkoła, wiedzą jak 
nad jej rozwojem pracować, bo trzeba wam wie­
dzieć, że do nauczycielskich stowarzyszeń nie­
mieckich nie tylko sami nauczyciele należą i że 
nietylko rząd subwencyonuje te stowarzyszenia, 
ale i prywatne osoby. U nas, ktoby się tam 
łączył z ,. bakałarzami/' kto rozumie szkołę! 
A przecież przez nią nas wypychają z widowni 
politycznej. Nie szydzić nam, nie lekceważyć 
tych stowarzyszeń, rozsianych po prowincyi, ale 
w tem naśladować należy Niemców, spokojną a 
pewną drogą zdążających do celu.

Czempiń 30 września. 
(Misya. — Nasze wykształcenie).

Od niedzieli do wtorku mieliśmy tutaj ogro-
” ojca wiasnie oKoucacn me 444 antow , ui •* “ ■ ćmi mny ruch, bo odbywała się misya w kościele na-

ale może i 600 przypadnie na jednego urzędnika zwła ŚW P^ez całe trzy dni było pełno ludu a —
w roku. Kaaziesiąt taiaiow rocznego uocnouu, mue, zwa , j zaietv wozami z okolicy i dalszych stron

a ry-

Z wykazu podziałowego przekonujemy się. bra^połeczenstw;
Że Dodohnip iak w innwh fair i w tvnh ’

: szcza z tem przekonaniem, że sie pracuje dla do-
także, że podobnie jak w innych tak i w tych 
powiatach przypadł urząd ten komisarzom obwo­
dowym. Wiemy atoli, że komisarze ci obarczeni

a.
nek był zajęty wozami z okolicy i dalszych stron 
nawet. W dzień św Michała a więc na konkluzyą

KORESPONDENCYE OGNISKA.

misyi przypadał odpust, w ten też dzień był naj­
większy napływ ludu. Nabożeństwo rozpoczynało 

! się o godzinie szóstej z rana, a kończyło się wie- 
i czorem o godzinie szóstej. W dzień były cztery 
i kazania. Księży miał nasz ks. proboszcz Thielmann 
i kilkunastu do pomocy, bo zjeżdżali się i powózka-

pracą o tyle, że dotychczas nie mogli podołać; 
pracy urzędowej, jeśli im zaś przyjdzie jeszcze { 
450—600 aktów urzędu stanu cywilnego zapisać | 
obok swej pracy urzędowej, to rzeczywiście za­
gadką, jak będą mogli podołać temu nawałowi. zebrania Towarzystwa prowincyonalnego nauczycieli

Zastanówmy się teraz nad drugim rodzajem j poznańskich. Zebranie to odbędzie się dnia 6 b. m.
urzędników stanu cywilnego, — nad zastępcami o godz. pół do 12tej w hotelu Saskim. - -----  —;— —------- j? --
ich. Pod tym względem szczególny przedstawia Nie będę się rozpisywał nad zadaniem i, ta zawsze coś nowego przynosi, , a głowę natęża, 
nam się obraz, bo oto z wykazu podziałowego celem tego towarzystwa, pisały o niem już wiele którą wypoczętą lepiej na wieczór zachować, aby 
przekonujemy się, że niektóre okręgi wiejskie są pisma nasze, odradzając nauczycielom naszym j ją nie tak łatwo zamącić można.
tak urządzone, że zastępca urzędnika stanu I wiązanie się z niem. ’ Idąc rynkiem, spotkałem dobrze mi zna-
cywiłnego, mieszka o milę. A przecież trzeba Z porządku dziennego dowiaduje sie, że nego p. Antosia, a że wiecie, iż w głowę jego 
wiedzieć, że zastępca winien w calem znaczeniu walne to zebranie będzie drugiem z rzędu, nie wiele mógł wlać nauczyciel, bo p. Antoś nie 
tego wyrazu być zastępcą, tj. nie wolno mu pro- Zarząd będzie zdawał sprawę z swych czynności,; brał się do nauki, zachęcałem go, aby sobie jakie

Z pod Poznania, 1 paździórniks.
Mam przed sobą porządek dzienny walnego mi i koleją nawet.

’ ' ’ ” Zresztą nic u nas nowego, bo my też, wo-
limy sobie spokojnie siedzieć i nie pragnąć nic 
nowego, dlatego też nawet nauki nie chcemy, bo

iż w głowę jego
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pismo zapisał. Pan Antoni, jakby ukropem 
oblany, odskoczył odemnie, oświadczając, że „on 
dosyć ma nauki/ i że jego ojciec nie był uczo­
nym, a miał się dobrze. Nie miałem czasu spro­
stować tego fałszywego zapatrywania, bo p. An­
toni uszedł do domu. Zostałem więc sam, a obej­
rzawszy się, wejrzałem na ścianę, na której był 
znak przybity. Aha tu stolarz mieszka, pomyśla­
łem sobie, a ja szukam właśnie stolarza. Omy­
liłem się jednak, bo z znaku przekonałem się, że 
p. Jaworowski nie jest stolarzem, bo na znaku 
napisał: „Jaworowski S t o 1 a r s z,“ a stolarsza 
nie szukałem. A co, panowie Czempiniacy, czy 
wam niepotrzebna nauka, chociaż dla tego, abyście 
się nie pozwolili malarzowi znaków wyzywać za 
wasze pieniądze!

wości nietylko corocznie, ale częstokroć parę razy 
w jednym roku otrzymują kwaterunek, podczas 
gdy gminy sąsiednie, nie położone nad szosą, są 
zupełnie wolne od kwaterunku. W skutek licznych 

i zażaleń dało teraz ministerstwo zapewnienie, że 
odtąd wspomniane komendy remontowe przewożone 

i będą koleją, jeźli wszakże na powiększone w sku- 
. tek tego koszta parlament przyzwoli.

Wiedeń. W Leibnitz odbyło się zebranie 
wyborcze, na którem był także minister oświece­
nia, dr. Stremayr. Presse donosi, że minister 
powiedział, iż rząd ma stałą wolę, spokojnie a 
pewno, bez prowokowania którejkolwiek partyi, 
przeprowadzić prawa wyznaniowe, chociaż na tyle 
wielostronnych napotykają trudności.

— N. Fremdbl. otrzymuje prywatny tele­
gram, że stan zdrowia Deaka, który od roku już 

i przeszło do normalnego zdrowia przyjść nie może, 
i obecnie jest wielce zatrważającym i że zacny pa- 
cyent wciąż otoczony jest lekarzami. Wiadomość 
ta'zaniepokoiła kraj cały, gdyż Franciszek Deak, 
jak wiadomo, powszechnie jest szanowanym.

Bukareszt. J o u r. de Bucarest zaprze­
cza najstanowezej wiadomości o zawarciu przy­
mierza pomiędzy Rumunią i Serbią.

Petersburg. Jak dziennik urzędowy do- 
i nosi, był cesarz Aleksander w poniedziałek w Se- 
bastopolu. Po zwiedzeniu muzeów udał się 

i cesarz do katedry wladymirowskićj, gdzie odczy 
tano mszę żałobną za poległych w czasie oblęże- j 

I nia żołnierzy. Następnie odbył car przegląd wojsk.' 
We wtorek wieczorem wyjechał z powrotem do , 

i Liwadyi.

Szwajcarya. Jak wiadomo przyznała nowa 
konstytucya związkowa gminom wybór proboszczów. 
Donoszą, że udział parafian w tych wyborach jest 
coraz mniejszy — i tak np. w Undervelier stawiło 
się z trzech gmin tylko 13 osób, a w Courrendlm 
15 osób na 1700 członków parafii.

Paryż. 29 z. m. jako w dzień urodzin hr. 
Chamborda czytane były we wszystkich kościołach 
msze na jego intencyą. Zresztą odbyło się bez 
wszelkich innych objawów.

— Nord podał przed kilku dniami ar­
tykuł wyjęty z dziennika madryckiego Po lit i ca, 
w którym jawnie nasuniętą była myśl wspólnej in- 
terwencyi europejskiej w Hiszpanii. Nord przy-
więzywał wagę do tej wiadomości, znając przy­
jazne stosunki, jakie łączą redaktora dziennika 
Pol itica z marszałkiem Serrano. Korespondent 
madrycki do Journal des Debats występuje 
przeciw temu i twierdzi, że rząd hiszpański jest 
stanowczo przeciwny wszelkiej obcej interwencyi; 
a dziennik madrycki Iberia utrzymuje, że mini- 
steryum raczej ustąpiłoby od steru rządu, niżby 
miało zezwolić na przyczynienie się obcych mo-

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

Berlin. Nord. A lig. Z tg omawiając 
świeżo poruszoną kwestyą północno-szlezwicką, 
przypisuje jej wznowienie jedynie wydaleniu 
z Szlezwigu czterech niespokojnych osób i twier­
dzi, że środek, jakiego się rząd chwycił wzglę­
dem tych osób, wydalając je z kraju, nie jest 
politycznej natury, i tylko w interesie bezpie­
czeństwa i spokojności publicznej trzeba go było 
użyć. Ludność niemiecka zgadza się ua ten ro­
dzaj postępowania rządu, a ludność duńska pod 
panowaniem pruskiem nie jest tern postępowa­
niem rządu dotkniętą, a o rozdrażnieniu umysłów 
nie ma mowy.

— W Koblencyi odsiadywało kilku księży dość 
długie więzienie. Po odpokutowaniu tej kary wy­
daliły ich władze, a zwłaszcza: ks. Stiff po za po­
wiaty Adenau, Ahrweiler i Rheinbach, ks. Zeuder 
po za powiaty Adenau i Ahrweiler, Mayen, Neu- 
wied, Bonn i Rheinbach, ksks. Werper i Zim- 
mermann po za obręb rejencyjny Koblenc.

— Najwyższy trybunał rozporządził, że za­
bezpieczanie okolic przed zarazą bydła należy 
do odnośnych rejeneyi, a nie do radzców zie­
miańskich.

— Przy uzupełniającym wyborze posła do pru­
skiej izby poselskiej w okręgu wyborczym Biele- 
feld-Herford-Halle wybrano kandydata stronni­
ctwa narodowo-liberalnego, dyrektora szkoły re­
alnej p. Ostendorff. — W obwodzie zaś wybor­
czym Forchheim, w Bawaryi, odniósł zapewne 
książę Hohenlohe zwycięstwo nad księdzem dzie­
kanem Krapp, gdyż, o ile rezultat dotąd jest wia­
domym, otrzymał pierwszy na posła do parla­
mentu niemieckiego 3509 głosów, podczas kiedy 
na drugiego padło tylko 1743 głosy.

Toruń. Oddziały wojska, które corocznie 
z stadnin zarodowych w Wschodnich Prusach re­
monty . sprowadzają, przechodziły dotąd zawsze 
przez Tczew i Toruń, przez co też same miejsco­

| carstw do zgnębienia karlistów, jako hańbiące na- 
rodowy honor Hiszpanów.

Włochy. Jeżeli pozory nie mylą i jeśli sądy 
pism włoskich są uzasadnione, to pewne stron­
nictwo rządowe nie na bardzo pewnych nogach 
a przyczyną tego zachwiania ma być sam prezes 
ministerstwa Minghetti. Pan Petrucelli della 
Gattina, należący do stronnictwa liberalnego 
ogłosił pismo, w którem przechodzi krytycznie 
wszystkie ministerstwa od roku 1859 stawiając je 
pod pręgierz opinii publicznej, a w krytyce tej naj­
pochlebniej wyraża się o obecnem ministerstwie.

— T h i e r s przybył do Rzymu j powtó. 
rzył wobec członków francuskich kolonii że u- 
waża wskrzeszenie monarchii we Francyi za nie­
możliwe, a za konieczność ustanowienie rzeczy- 
pospolitej.

Hiszpania. Karlistowski dowódca Cucala 
i jego syn, pobity pod Onteniente przez republi­
kańskiego dowódcę Arnacz, schronił się de pro- 
wincyi Yalencyi; karlistowskie oddziały pod wodzą 
Losano’a schroniły się do prowincyi Jaen. Do- 
wódzca karlistowski Derga został ujęty, a jego 
korpus w sile 14.000 rozbity. Są to wiadomości 
od środkowej armii republikańskiej.

— Z Madrytu piszą, że książę Asturyi ma 
pewne widoki być wyniesionym na Tron hiszpań­
ski.

Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznań, 2 października.
* Do dzisiejszego numeru dołączamy „List 

otwarty do Redakcyi Orędownika z po­
wodu korespondencyi rzekomo „z pod B a b i m o- 
stu“, zamieszczonej w nrze 115 Orędownika. 
Tenże list przesłaliśmy do Sz. Redakcyi Orędo­
wnika z prośbą o zamieszczenie w najbliższym 
numerze swego pisma.

* Ks. Biskup Janiszewski ma stanąć 
dnia 6 b. m. przed sądem tutejszym. K u r y e r 
Poznański dowiaduje się, że ks. Biskup jest 
oskarżonym o udzielenie sakramentu Bierzmowania 
w dzień św. Piotra i Pawła w kościele kate­
dralnym.

* Ks. dziekan R z e ź n i e w s k i, którego 
| zdrowie znacznie się już poprawiło, odebrał od 
p. Massenbacha wezwanie, aby w ośmiu dniach, 
referował o pogorzelickim lesie i aby zadość uczy­
nił rozporządzeniu wydanemu w tej mierze pod 
datą 10 lipca r. b. Pan Massenbach grozi karą 
porządkową 30 tal.

* Katolickich kapelanów domowych po­
liczył p. minister oświecenia do kategoryi pomoc­
ników proboszczowskich, podlegających prawu 
z 11 maja r. z. — Rozporządzenie to z 24 m. b. 
usprawiedliwia p. Falk tern, że kapelani domowi

0 Towarzystwach strzelców, a w szczególności 
ctwie kurko w cm liośdańskiem.

o

Odczyt miany w Towarzystwie Przemysłowem w Kością e.

Kiedy jeszcze nie było wojsk tak zwanych liniowych tj. 
był każdy mieszczanin zoobowiązany stawać w obronie swego 
Obywatele silni i zdrowi wiązali się w towarzystwa, by się nauczyć ro­
bić bronią, z czasem był każdy zmuszony przywdziać na się ubiór prze- 
{risany i posiadać broń, jaką w owym właśnie czasie uważano za naj- 
epszą.

stałych, 
miasta.

I dziś jeszcze mamy towarzystwo takie ochotników, lecz nie ku 
obronie przeciw napaści lecz ku obronie przeciwko także wielkiemu nie­
przyjacielowi, przeciw ogniowi. Straż miejska ogniowa np. u nas składa 
się z ochotników, a dzieje się to tak po wszystkich małych miasteczkach, 
gdzie kasa nie wystarcza, by mogła utrzymać straż ogniową stalą, z lu- ; 
dzi wynagradzanych za trudy złożoną. To też, każdy obywatel, któremu 
zdrowie i obowiązki pozwalają, powinien należeć do takiego stowarzy­
szenia, bo i tu jak wszędzie, tylko ilością, grupieniem się około siehie, 
coś zdziałać można.

Stowarzyszenie połączone ku obronie przeciw nieprzyjaciołom, nazy­
wano towarzystwem strzelców lub towarzystwem kurkowem. Kurek czyli 
ptak był symbolem takich stowarzyszeń — jako godło nosił go i nosi 
każdorazowy król na złotym łańcuchu. Z czasem dostawały Towarzy­
stwa strzeleckie rozmaite przywileje za zasługi w obronie kraju położone. 
Najdawniejszy taki przywilej datuje z końca 13 wieku, nadany przez 
księcia szląskiego Bolko strzelnicy miasta Świdnicy. W Lipsku obcho- ‘ 
dzono w roku 1843 400 letni jubileusz istnienia tamtejszego bractwa j 
strzelców, a u nas Towarzystwo strzeleckie będzie obchodziło za 2 lata ; 
niespełna 300 letni jubileusz, o czem jeszcze później pomówimy.

W 15 aż do 17 wieku stowarzyszenia strzelców bardzo kwitnęły — ।
dziś, kiedy już jest wszędzie wojsko — bractwa te nie służą ku obronie i
krajowej — tylko więcej" ku zabawie członków, chociaż i dziś jeszcze mają j sobności medaĘj ten bractwu darował. ■ --------------------- , .
obowiązek w razie potrzeby przy braku wojska wspierać miejscową ’ przypuszczenie, ~że kiedy landgraf heski tu zginął, miał na sobie ten _ * 
nolicyą. dal, który mu odebrano a potem jakimkolwiek sposobem do giłdy strzeie j

Historya Towarzystwa kurkowego w Kościanie sięga roku 1576> 
z tego bowiem czasu zachował się przywilej i potwierdzenie Towarzy­
stwa przez króla naszego Stefana Batorego, nadany w Toruniu, w pier­
wszym roku panowania tegoż króla. Przyjąć jednakże trzeba, że już 
przed tym rokiem Towarzystwo strzelców tu istniało, co się także 
z tego przywileju wykazuje. Przywilejem Stefana Batorego był król 
kurkowy zwolniony od wszelkich podatków. Dalej nadał kościańskiemu To­
warzystwu przywileje Zygmunt III (1587—1631) i Władysław (IV 1632 
do 1647).

Przypuścić można, że i inne jeszcze były przywileje nadane tutej­
szemu towarzystwu w tych czasach — bo czas to był w którym Kościan 
jako miasto a przedewszystkiem fabrykami sukna bardzo kwitnął, pa­
piery jednakże Towarzystwa przed 100 laty zaginęły — tylko mała ilość 
papierów i skarbu została ocalona.

Utrzymywała się tu tradyeya, że i od Jana Kazimierza był nadany, 
kościańskim strzelcom medal, właśnie ten medal nasz tego nie potwierdza. 
Medal ten srebrny pozłacany, kształtu owalnego, obwiedziony jest gir- 
landką, w której u góry i u dołu jest mały otwór do zakładania wstążki. 
Z jednej strony medalu jest popiersie Gustawa Adolfa Szweda, w koło 
popiersie napis zaczynający się od Gust. Adolph, a zawierający dalej ty­
tuły króla — na boku wyryty dość niezgrabnie rok 1655 — zdaje się 
że rok ten jest o wiele później wyryty, jak medal sam był zrobiony. 
Z drugiej strony jest herb niedźwiedzicy a w około napis deo et victn- 
cibus armis (Bogu i zwycięskim wojskom). z

Medal ten nie może pod żadnym warunkiem pochodzić od Jana Ka­
zimierza, panującego wówczas w Polsce — jakim się sposobem dostał bra­
ctwu tutejszemu, nie można także osądzić. Przypuścić muszę, że pochodzi 
od landgrafa heskiego, który w warownym wtenczas Kościanie przy napa­
dzie Szwedów w roku 1655 do Polski się tu osadził i później przez Rze- 
gockiego pobity został. Może z szacunku dla wielkiego swego króla, który 
już w roku 1632 pod Lutzen był zginął, zarazem krewnego swego, rozda­
wał takie medale landgraf heski, może to i czynił z rozkazu swego pann-
jącego króla Karóla Gustawa. , .

Może też i landgraf heski strzelał razem z strzelcami i przy tej sp ■ 
'. — Prawdopodobnem może i to oy
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8$ duchownymi przewodnikami pewnego okręgu 
parafialnego, tj. głowy rodziny i jego familii."

* W rejestr handlowy sądu powiatowego 
w Szamotułach wpisano firmę Buchholz, a wła­
ścicielem jej jest kupiec Max Buchholz w Wron- i 
kach. Natomiast zgasła firma: L. Krhger w Wron­
kach.

t Ks. Ludwik Klein, proboszcz w Ołoboku 
zmarł 29 z. m.

* Nauczyciele gimnazyalni, Dr. Kurow­
ski i Mi ę dzy c h o d z ki zostali z dniem 1 paź­
dziernika z Ostrowa, pierwszy do Sagan, a drugi' 
do Kłodzka przeznaczeni.

* Pan Ditterle znany w mieście naszem fabrykant 
sztucznych ■wyrobów korkowych zyskał ze strony Król, in- 
tendantury i Król, dyrekcyi budowniczej II korpusu armii 
w Szczecinie uznanie za swój wynalazek szczelnego zapra­
wiania okien i drzwi korkiem.

* Drugi ze sześciu poszytów Kujawiaków ze­
branych i możonych na fortepian przez Mieczysła< 
w a hrabiego Miączyńs kiego wyszedł w ko­
misie księgarni J. K. Zupańskiegoi kosztu­
je 25 sgr. Cena przedpłatna na wszystkie 6 poszytów 
wynosi 4 tal.

* W Chełmży odbyło się dnia 27 zm. pod 
przewodnictwem p. Antoniego Kalksteina z Plu- 
skowęs zebranie tamtejszego Towarzystwa rólniczo- 
przemysł, na którem nasamprzód p. Michał Scza- 
hiecki sprawę z toruńskiego zebrania delegatów 
wszystkich Towarzystw rólniczych i przemysłowych 
w Prusiech Zachodnich i postanowił wniosek o pod­
danie się Zarządowi centralnemu i o uznanie od­
nośnych ustaw, publikowanych w Gazecie To­
ruńskiej i Gospodarzu. Pan LconCzarliń- 
ski poparł go, objaśniając jeszcze pokrótce zakres 
działalności Zarządu centralnego Przy głosowaniu 
odnośne wnioski przyjęto. — Następnie p Antoni 
Ka Iks tein zd je obszernie sprawę ze zwiedzonej 
przez siebie wystawy warszawskiej. Pan E. D o- 
nimirski wniósł rezolucyą do Zarządu centralnego 
gospodarczego, by wrócił swoją na ulepszone na­
rzędzia i machiny, dające się zastósować do go­
spodarstw mniejszych.

* Okręgi urzędu stanu cywilnego. Po­
wiat Odolanowski został podzielony na następujące 
okręgi:

Odolanów, miasto, urz. st. cyw. burmistrz 
w Odolanowie.

Otrów, Janków przygodzki, Topola Wielka 
i Mała, Górzyce Wielkie, Zembców, Przygodzice 
pustkowie, urz. st. cyw. burmistrz w Ostrowie.

.Raszków, Pogrzybów, Przybysławice, Raszkó- 
wek, Drogosław, Rąmbczyn, Skrzebowa, Walenty- 
nowo, Jaskółki, urz. st. cyw. burmistrz w Ra- 
szkowie.

Sulmierzyce, miasto, urz. st. cyw. burmistrz 
w Sulmierzycach.

Racice, Gliśnica, Kaczury, Huta, Tarchały, 
Baby, Górzyce Małe, Granowiec, Młynik, Garki, 
Bógdaj, Boników, Świeca, Radziwiłów, urz. st. cyw. 
komisarz obwodowy Schmidt w Odolanowie, za­
stępca burmistrz Martineck tamże.

Sandkrug(?), Lewków, Bagatela, Czekanów, 
Karski, Kołontajewo, Kwiatków, Szczury, Będzie-

szyn, Biniew, Młynów, Słaborowice, Szczurskie 
Olędry, Gremblewo, Franklinów, Jelitów, Lewko- 
wskie Olędry, urz. st. cyw. komisarz obwodowy 
Borecki w Śandkrug, zast. dzierżawca Arnold 
w Słaborowicach.

Podkoce, Skalmierzyce, Gwiazdów, Boczków, 
Kurów, Trkusów, Mączniki, Węgry I i II, Zabłocko, 
Śliwniki, Czachory, Kościuszków, Ociąż, Fabjanowo, 
Zakrzewki, Miedzianów, Miedzianówek, Biskupice 
szalone, Bilczew, urz. st. cyw. komisarz obwodowy 
Heimburger w Podkocach, zast. dzierżawca Hoff-| 
mann w Boczkowie.

Osiek, Sławin, Leziona, Psary, Śmiełów, i 
Strzegów, Gostyczyna, Chotów, urz. st. cyw. właści- i 
ciel dóbr Julius Bieske w Osieku, zast. dzierżawca | 
Leon Bieske w Strzegowie.

Wielowieś, Raduchów, Kania, Zamość, Wy­
goda, Niwiska, Biernacice, Rossoszyce, Massenau(?), 
Ołobok, Grenzheide (?), urz. st. cyw. nadleśniczy 
Just w Grenzheide, zast. nauczyciel Kozłowski 
w Wielowsi.

Ostrowo, Smardów, Wysocko Wielkie, Sado­
wię, Kamienice Nowe, Pruślin, Wturek, Krempa, 
Zacharzew, Sieroszewice, Westrza, Radłów, Lamki, 
Świeługów, Zalesie, Parczew, Zmyślona, Bibijanki, 
Kęszyce, Latowice, urz. st. cyw. komisarz obwo­
dowy Siemianowski w Ostrowie, zast. burmistrz 
Schuder w Ostrowie.

Przygodzice Wielkie, Wysocko Małe, Chynów, 
Chynów pustkowie, Kamienice Stare, urz. st. cyw. 
nauczyciel Poszwa w Przygodzicach, zast. expe- 
dyent pocztowy Gloger w Przygodzicach.

Ludwików, Czarnolas, Szklarka pizygodzka, 
Bledzianów, Przygodzice Małe, Dembnica, urz. st. 
cyw. komisarz obwodowy Gloger w Ludwikowie, 
zast. nauczyciel Effert w Ludwikowie.

Sulmierzyce, Chwaliszew I i II, Chruszczyn, 
Uciechów, Daniszyn, Janków zaleśny, Łąkociny, Su- 
lisław, Nabyszyce, Wierzbno, urz. st. cyw. doktor 
Szurmiński w Sulmierzycach, zast. właściciel bro­
waru Adamkiewicz w Sulmierzycach.

* W Inowrocławiu przedsiębierze urządzenie oświe­
tlenia gazowego, przedsiębiorca prywatny dr. Mfiller 
i już tak diileko postąpił, że położenie rur wnet będzie 
ukończone. Gazownia stanie między dworcem kolei a sa­
linami.

* Kopalnie olkuskie, zalane wodą od czasu wojen 
szwedzkich, mają być osuszone, jak donoszą pisma ro­
syjskie. Wygotowany już jest projekt postępowania 
w celu wyprowadzenia z tych kopalń wody, a w roku 
przyszłym ma być wyznaczone na ten cel 150,000 rubli. 
Jeśli po osuszeniu nie znajdzie się srebro, które dawniej 
główne bogactwo tych kopalń stanowiło, to znajdzie się 
galwan, który koszta robót sowicie opłaci.

ęG a z. To r.)
* Sprostowanie. Do wczorajszego artykułu z Ko­

ściana zakradło się kilka błędów drukarskich. W obwo­
dzie konojadzkim jest urzędnikiem stanu cywilnego p. 
Speichert, a zastępcą jego nauczyciel p. Buczkowski. 
W Racacie jest urzędnikiem st. cyw. p. Kleine. W lu­
bińskim obwodzie jest zast. urz. st. cyw. p. Palluske.

* P naczelny prezes Giinther powrócił wczoraj z po­
dróży do Bydgoszczy.

* Towarzystwo dramatyczne p. J. Kalicińskiego da-

go domu przy placu Sapieżyńskim i zranił go znacznie 
ostrem narzędziem w głowę.

* Kradzieże i aresztowania. Wczoraj wieczorem po 
godz. 10 ukradziono druciarzowi w szynkowni na św. Mar­
cinie płaszcz. Pewien buchalter widział robotnika ucieka­
jącego z tymże płaszczem ku Berlińskiej bramie i przywo­
łał okradzionego, który się puścił za złodziejem, lecz go 
nie dogonił. Dzisiaj zrana poznał buchalter złodzieja na 
ulicy i wskazał go policjantowi, któremu się też udało 
pochwycić złodzieja i odnaleść skradziony płaszcz. — Dnia 
29 skradziono z przedpokoju przy św. Marcińskiej ulicy 
czarną jedwabną suknią wartości 50 tal, a dnia wczoraj- 

I szego skradziono subjektowi handlowemu przy ulicy Wil- 
helmowskiej palto niebieskie z czarnym aksamitnym koł­
nierzem. — Na Placu Sapieżyńskim skradziono wdo- 

, wie szal.

Rozmaitości.

* Wpływ kamiennego węgla na tuczenie świń. Wę­
gle kamienne, nietylko są ulubionym pokarmem świń, 
mianowicie młodych, lecz także powiększają ich apetyt, 
niemniej wstrzymują u nich biegunkę. W Anglii przy- 
dawają świniom regularnie do paszy węgle kamienne, 
krusząc takowe na bryłki wielkości orzecha włoskiego.

* Masło sztuczne. We Frakfuroie nad Menem za­
wiązało się Towarzystwo wyrabiające masło sztuczne, 
używając do tego najlepszego łoju nerkowego i słod­
kiego mleka. Produkt równa się smakiem najlepszemu 
masłu, i dotąd już robią z niego użytek w licznych do­
mach prywatnych i restauracyach, krasząc niem potrawy 
i używając go do pieczenia i gotowania itd. Sztuczne to 
masło poleca się tern, że mniej wody a więcój tłuszczu 
zawiera, niżeli naturslne masło. Używając tego masła 
potrzeba tylko % tyle co krowiego. W suchem miejscu 
sztuczne to masło przez cale miesiące przechowywać się 
może tuz obawy zepsucia się, kiedy tymczasem zwy­
czajne masło zawierające więcśj wody, prędko się psuje, 
przyjmując smak kwaśnego mleka.

Odchodzące gsociągi
z Poznania.

Oznaczenie pociągi”| klasy. |god.|min.|pora dnia

Z Poznania do Wrocławia.

wało wczoraj przedstawienie na sali hotelu Saskiego.
* Posługacza pewnej tutejszej drukarni sponiewie­

rał wczoraj zrana czeladnik siodlarski w podwórzu pewne-
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się dostał.
W roku 16S3 dał strzelcom tutejszym Jan Sobieski medal z bronzu I 

z własnem popiersiem, otoczony srebrną wielką gwiazdą, na której górnem 
promieniu jest korona złota. Chętniebym chciał przypuścić, na co mnie 
rok ten naprowadza, że może się Kcścianiacy pod Wiedniem odznaczyli i za 
to medalem obdarzeni zostali. Zrobił Jan III Powidzan rycerzami za 
waleczność, czemużby nie był miał tęgim zawsze Kościaniakom nadać 
medalu!

Stanisław August w roku 1766 rozkazał wypłacać tutejszej giełdzie 
strzeleckiej co rok 500 złotych, z których 300 miał pobierać król każdo­
razowy — a za 200 miano zakupywać nagrody za najlepsze strzały.

W skarbcu zachowany jest bardzo ładny złoty ptak, kurek z koronką 
na głowie a 4 cale długi; — że jest dawnym i starym, dowodzą zniszczone 
jego nóżki, nic jednakże pewnego o jego początku nie wiemy. Łańcuch 
oawniejszy zaginął, od 46 lat każdorazowy król kupuje za 3 tal. ogniwo 
pozłacane, tak że dzisiejszy łańcuc i już z wygodą przez szyję zawiesić 
można.

Zachowaną także jeszcze jest gwiazda duża, pleciona z złotego drutu 
i wązkich paseczków i tej gwiazdy historya jest nie znana.

W posiadaniu towarzystwa znajdują się jeszcze dwa medale z nowszych 
czasów; które bractwo za tak zwany strzał za króla dostało. Pierwszy 
opatrzony popiersiami królów Fryderyków pruskich, drugi pochodzi od ce­
sarza niemieckiego.

Hilda strzelecka posiada swoje zabudowanie z najnowszych pochodzące 
czasów. Pierwsza strzelnica była tam, gdzie teraz poczta, a więc przy 
bramie dawniejszej, która stała na poprzek ulicy między dawniejszymi do­
mami pana Elessa i budynkiem pocztowym. Późnićj wybudowano strzelnicę 
w bliskości dawnego zamku, tak zwanćj dziś rejtszuli. Ponieważ tu przy 
strzelaniu zabito raz krowę paszącą się na łące pana Anzelma Chłapow­
skiego, dziedzic ten bogaty darował kawał łąki, aby tylko strzelcy kierunek 
strzelania zmienili Gdy i tu już budynki zapadły a dalej i kolćj wybudo­
wano — wzniesiono głównie za staraniem pana Antoniego Laurentowskiego 
nową strzelnicę przy targowisku. Budynek to obszerny z ogrodem, kręgiel­
nią, miejscem do strzelania, urządzonem na dwie tarcze. Towarzystwo to po­
siada dwie chorągwie, jedną kościelną, dar pani Chłapowskiej, drugą sprawił 
pan Szkandel a odnowić kazał pan Laurentowski. Członków w tern jest 
około 90, królem tegorocznym pan Fen gier, a wicekrólem pan Żurkiewicz 

obaj Polacy. Starszymi Towarzystwa są: pan Piotr Luor i pan Tschoke.

Gospodarstwo domowe. Handel jajami przybiera coraz szersze 
ale zarazem racyonalniejsze rozmiary. Niejaki p. Rasch-Hildesheim zwró­
cił uwagę w pewnem piśmie niemieckiem po wielu przez niego czynionych 
próbach i doświadczeniach na tę okoliczność, że jaja równie jak mięso 
i inne przedmioty powinnyby być sprzedawane nie na sztuki, ale na wagę. 
Zauważył p. R., że zwykle przez chłopki do miast na sprzedaż noszone 
jaja ważą tylko 46,6 gramów, gdy tymczasem jaja chodowane w racyo- 
nalnych gospodarstwach 62,5 gramów wagi mają. Stosunek więc wagi do 
wartości ma się jak 3:4 i ztąd wyprowadza p. R. wniosek, że korzystniej 
jest sprzedawać i kupować jaja także wagę. Ważenie jej odbywa się 
w sieciach, jest zaś dogodniejszem pod wielu względami niż liczenie. — 
Nie od ras drobiu, jak p. R. twierdzi, zależy większa lub mniejsza jaj 
waga, ale od tego czy odświeżenie krwi w drobiu przez zakupywanie ko­
gutów nowych dość wcześnie następuje i czy tym sposobem ułatwia się 
kurom niesienie jaj większych. Krzyżowanie i drobiu w pokrewieństwie 
(Jnuzucht) szkodiiwem jest, a drób takim tylko sposobem/chodowany małe 
jaje wydaje, — a rasa cała drobnieje.

Z Grodna piszą do G o ł o s u, że obywatel powiatu borysowskiego, 
w gubernii mińskiej Donat Moniuszko wynalazł nowy przyrząd 
hydrauliczny dla obliczania wypędu w g orz eln iach. Podług 
tego systemu obliczenie odbywa się za pomocą wymiaru ilości spirytusu 
wlewającego się do oddzielnego „probierza" w ścisłym stósunku do całej 
wypędzonej' ilości. W probierzu znajduje się alkoholomierz i termometr, 
dające możność prowodzenia codziennego wykazu mocy i ilości wypędzo­
nego spirytusu. Jak twierdzi korespondent, wyższość wynalazku p. Mo­
niuszki nad innemi przyrządami tego rodzaju zależy na tern, że w no­
wym przyrządzie nie ma ruchomych części, któreby mogły być uszkodzone 
skutkiem niezręcznego użycia lub umyślnie w celu zmniejszenia wykaza­
nej przez przyrząd ilości spirytusu. (Dz. Po z.)



4

Przychodzące pociągi
do Poznania.

" 0,yZe Zbąszynia do Poznania. 
uUuena. J

Wykaz

Oznaczenie pociągu. klasy. Igod.jmin pora dnia

Z Wrocławia do Poznania.
1

2
3
4

Pociąg mieszany........
(Poc. lok. Leszno Poznań)
Pociąg osobowy.................
Pociąg osobowy................
Pociąg osobowy................

2-4

1—3
1-3

8

11
3

10

। 89 przed poi.

i 4 przed poł
I 39 po połnd 

47 Iwiecz.

1 ■
2
3
4 1

1
2
3

10 i 9 
o I fPociąg osobowy ...

Pociąg pospieszny__
Pociąg osobowy...................| 1—3 5 I
Pociąg osobowy................. | 1—4 10

Z Bydgoszczy do Poznania.
Pociąg osobowy. 
Pociąg mieszany. 
Pociąg osobowy..

1—3
1—4

- , 2
5 > 53

10 I 19
3

10
24
14

przed poł 
po no jud 
po >< łud 
wieez.

przed poł 
po pełud 
wiec/..

Pociąg mięszany.
2|| Pociąg osobowy. 

Pociąg mięszany 
Pociąg osobowy. 
Pociąg osobowy.

Z Krzyża do Poznania.

3 
4 
5.

2-4
1—3
2-4
1-4
2—3

8
3
9
4

11

11
55
27
56
11

przed poł. 
po połnd. 
wieczór, 
przed poł. 
przed poł.

Mieszkam przy Długiej ulicy nr.
4 (Zielony ogród) na II piętrze.

Franciszek hrajewicz.

! pr: ybywających i odchodzących poczt w Poznani*

Przybywające poczty. | Odchodzące poczty.

z i I:
Do go

de
.

■u
im

Wrześni................. 355 rano Skwierzyny........... 6 45{rano
Waerrówca............. 4 — 71—1 —'
Krotoszyna............ 6 50 Wągrówca............. 6 30 —
Ostrowa................. 8 — Kórnika. . 7 _ _
Stęszewa............... 810 Stęszewa
Obornik................. 8)30 _ _Obornik....
Wągrówca............. 5 50 wie- Krotoszyna R 10
Kórnika................. 6,40 czór K)strowa..

o Q
Pleszewa................ 815 [Wagrówca....... 11 Unl
Skwierzyny n. W. 8'20 jWrześni........... . 11|45‘. —

1

6

Ostrzegam
Szanowną Publiczność przed fałszywem wykonaniem mego wynalazku jea- 
szczelania okien i drzwi korkiem, który to mój wynala­
zek nietylko przez tutejsze domy prywatne, ale nawet przez król. Dyrekcyą 
Forteczną i Intendanturę II korpusu w Szczecinie, za najpraktyczniejszy u- 
znany został.

Zamówienia proszę składać:
u p. A. Ligockiego, ulica Wrocławska Nr. 14
i u p. M. Sułkowskiej, plac Działowy Nr. 10.

Na żądanie poświadczam z przyjemnością, że p. Ditterle zaopatrzył 
kilka okien w król. Dyrekcyi Intendantury podług swego własnego, a mnie 
dotąd jeszcze nieznanego sposobu, i że tę pracę ku memu zupełnemu zado­
woleniu wykonał.

Szczecin, 25 września 1874. (227)
O Held,

król, budowniczy fort. II. korpusu.
2e wynalazek p. Ditterle co do zaprawiania okien korkiem okazał się 

praktycznym, zaświadczamy.
Szczecin, 26 września 1874.

Król. Intendantura II. korpusu.
TŁieks, Scłmltar,

prawdz. tajny radzca wojny i dyrek- radzca kr. Intend. II. korpusu.
tor Intend. II. korp.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 
iż handel skór pod firmą:

Jezuicka ul. Skład skór Jezuicka ul.

Garbarni Poznańskiej na akcye
we Wronkach

Zawiadomienie.
Jeden z poznańskich młodych fabrykantów papierosów nie mogąc do­

brocią wyrobu konkurować z fabryką moją istniejącą pod firmą 

„Sulima” F. L Wolff w Dreźnie 
tendencyjnie rozgłasza, że mam zamiar sprzedać tę fabrykę.

Mam honor zwrócić uwagę, Szanownej Publiczności, na tę, dziś bardzo 
zwyczajną sztukę konkurencyjną i oświadczam, że nietylko nie 
myślę sprzedawać moj J fabryki, lecz owszem rozwinę­
łam takową w nąj owczych czadach i do dawniejszego lo­
kalu donajęłam jeszcze dziesięć pokojów, aby tylko pomieścić przyjętych ro­
botników, potrzebnych dla wykonania wszystkich zamówień.

Przytem oświadczam, że handel tytoniu, cygar i papierosów pana
Rychli nskiego w Poznaniu, 

mego jeneralnego Agenta dla W. Księstwa Poznańskiego i Prus Zacho­
dnich i Wschodnich zawsze jest obficie zaopatrzony w papierosy i tyto­
nie wszystkich gatunków mojej fabryki.

Drezno, w wrześniu 1874. (219)
Fabryka papierosów i tytoni tnrecśloh

„Sulima".
F. L. Wolff.

® Poleca się czytelnikom Ogniska
T\T T TA

Tygodnik dla rodzin chrześciańskich. 
Przedpłata kwartalna na wszystkich pocztach

1O sgjr. W g
nabyty pierwotnie przez pana Orłowskiego, nadal na wspólny 
rachunek prowadzić będziemy pod firmą:

Orłowski & Co. Poznań.
Polecamy łaskawym względom skład nasz świeżo zaopatrzo­

ny we wszelkie gatunki skór krajowych i zagranicznych w pasy 
i artykuły gumowe dla gorzelni i fabryk. (228)

St. Ch. Orłowski.
Zefiryn Mazurkiewicz.

Na rok 1875
wyszedł

Drugi z sześciu poszytów 

Kujawiaków, 
zebranych i ułożonych na forte­
pian przez Mieczysława hr. 
Miączyńskiego, wyszedł w 
komisie księgarni J. K. Żupań- 
skiego i kosztuje 25 sgr. Cena 
przedpłatua na wszystkie sześć 
poszytów wynosi 4 tal. (229)

studentów
na stół i stancyą przyjąć jeszcze 
mogę z dniem 1 paźdz., ręcząc za ści­
sły dozór i opiekę rodzicielską. Ry-
baki 2, parter lewo. (209)

ibipnla i AMwiiiag
| E. Calliera g
S w Poznaniu S

zakupuje stare ksią-
Ej żki po nader wysokich ce- ® 
3! nach i wymienia takowe na 
gj nowe. (209) g

jaciela ludu
r« (206)
upanskiego.

Księgarnia Żupańslleg©
Macaulaya T. B., Dzieje Angielskie od wstąpienia na tron Jakóba II, 

tom I, 2 tal.
Prusinowski ks. dr. A., Mowa na pogrzebie arcybiskupa Przyłuskie- 

go, 15 sgr.
Bocznik Towarzystwa historyczno-literackiego w Paryżu na r. 1870'72 

5 tal.
Domejko, O Filaretach i Filomatach, 10 sgr.
Kilka wspomnień starego żołnierza, 20 sgr.
Orpiszewski L., Michał Zebrzydowski, dramat w 5 odsłonach, 20 sgr.
Korespondencya krajowa Stanisława Augusta, 2 tal.
Korespondencye Joachima Lelewela z Karolem Sieńkiewiczem, 1 tal.
Posiedzenia rady administracyjnej 1830 r., 15 sgr.
Romanowski J. N., Otia Cornicensia, 2'/2 tal.

mająca odpowiednie teoretyczne wy­
kształcenie i dwudziestoletnią prakty­
kę gospodarską, oraz biegłość w bu- 
chalteryi i korespondencyi z władzami 
poszukuje zaraz za umiarkowa- 
nem wynagrodzeniem — posady 
rządzcy gospodar., sekre­
tarza lub kasyera dominia! 
nego. Wiadomość w Eksped. ( 
(gniska. (221)

Sdad moj Herbaty chińskiej 
ostatniego sprzętu uzupełniłem wyborowe- 
mi gatunkami. (2V)

Poznań, J. K. Piotrowsfci.

Dwa pokoje
bez mebli lub z meblami w wyższej 
części miasta do wynajęcia. Bliższych 
wiadomości udzieli Ekspedycya „0- 
gniska“. (207)

Berlin
Ceny targowe 

płodów rólniczych.

Poznań Bydgoszcz Wrocław

O
S 
w tallsg.fa.

i
za 1000 
kilogr. 
talarów

Pszenica.............................. 50 3 12 — 66-64 68
Żyto..................................... 50 2 24 - 49-51 50
Jęczmień............................. 50 3 3- o 53-56 64
Owies.................................. 50 3------ 8 56-60 53
Groch wrący .................... 43--------- —
Tatarka............................. 35--------- S -- --
Kartofle.............................. 50 -20 — -- ---—
Okowita za 100 litrów.... — 19 2 6 — 25

talarów3

S

61-62 
47-58 
55-67 
55-64
56-69

Gdańsk
za 1000 

kilo. 
talarów

73
53
52

26’/,



Dodatek do Ogniska Nr. 78.
Poznań, dnia 3 października.

List otwarty
do

Redakcyi „Orędownik a“,

z powodu korespondencji „z pod Babimostu** w nrze 115 
„Orędownika".

Orędownika num. 115 zamieścił rzekoma 
korespondencją: Z pod Babimostu 24 wrze­
śnia, zaczepiającą, nietylko Ognisko i program 
jego, — ale nadto dotkliwie szarpiącą moje do­
bre imię najniesłuszniejszemi potwarzami. Oka­
zując nadto nieznajomość faktów, zawiera kore- 
spondeneya ta takie fałsze i brednie, że tylko 
nieobecności w Poznaniu dawniejszego redaktora, 
a dzisiejszego, ile wiem, jeszcze kierownika Orę­
downika, przypisać mogę, że korespondencja ta 
niegodna przyzwoitego pisma, mogła w Orędo­
wniku znaleść miejsce.

Przedewszystkiem zauważyć muszę, że nie 
przypominam sobie, by w okolicy Babimostu mie- 
Mzkał ktoś, z którymbym był żył na stopie owej 
towarzyskiej zażyłości, któraby mogła usprawie­
dliwić ową poufałość, z jaką autor rzekomej ko­
respondencji użyWa i nadużywa chrzestnego mo­
jego imienia. Mój łaskawco! nazwiska mojego 
nigdy nie miałem powodu się wstydzić i używa­
łem go zawsze w pełni, a nie potrzebuję dopiero 
dorabiać w piśmiennictwie nazwisku temu zasług 
obywatelskich. Podpisując teżjmię i nazwisko moje 
pod prospekt pisma, nie mam zamiaru jako redaktor 
chronić mojej osoby przed możliwą odpowiedzialno­
ścią w obec kratek sądowych, — nie myślę za 
moje rzekome^przewinienia narażać Bogu duszę 
winnych poczciwców na odebranie im wolności, 
skarbu drogiego każdemu człowiekowi,— nie my­
ślę takich ludzi używać za moje narzędzia płatne, 
— ani też kryć się pod wygodny płaszcz ano­
nimu.

Przejmując wydawnictwo O g n i s k a na koszt 
mój własny, nie miałem woli pomnażać liczby 
tych redaktorów, którzy starają się zbierać przede­
wszystkiem akcye i składki od obywateli, nie 
w celu propagowania tych idei, które ożywiały 
założycieli powierzających im pieniądze od ust 
oszczędzone, ale w celach wyniesienia ^potem wła­
snego imienia i własnej osoby na wyżynę reda­
ktorską, w celu utworzenia sobie samym sposo­
bu do życia, — w celu wodzenia za nos (słowa 
korespondencji z pod Babimostu) publiki za cu­
dzy pieniądz, — w celu może otrzymania za­
szczytu krzesła poselskiego!

Jeżeli autor korespondencyi sądzi, że Ogni­
sko zamierzam wydawać celem zarobkowania, 
jak wypływa z sposobu jego obliczania ceny pi­
sma, dowodzącego albo zupełną nieznajomość za­
pisywania na pocztach, albo też umyślną tenden­
cyjność,— bo podług niego cena roczna Ogni­

ska wynosiłaby nie już 6, ale 7 talarów, — to 
mu na to winienem odpowiedzieć, że gdyby był 
rzeczywiście tak poufale mi znajomym, byłby znał, 
że w przeciągu trzydziestoletniej pracy na polu 
publicznem, jak to mógłbym mu dowieść świade­
ctwem kolegów moich od lat młodzieńczych, — 
nigdy nie użyłem grosza publicznego w celu oso­
bistego mojego zarobku, — ani też dziś jeszcze 
po niefortunnej stracie mojego majątku myślę na­
leżeć do rżędu tych rzekomych literatów, którzy 
przekonanie swoje i pióro plus lieytando najwię­
cej im płacącej fakeyi oddają dla miłego grosza. 
Nawiasem nadmieniam tu także, że choć z wielu 
względów publicznie ogłosić tego nie mogłem, — 
chętnie uwzględniam potrzeby zgłaszających się 
do mnie mniej zamożnych osób i wykazującym 
się z swego ubóstwa za jednego talara kwartalnie 
wraz z przesełką pocztową Ognisko oddaję.

Ognisko nie jest oparte na akcyach i nie 
wyłudzałem od nikogo składek na założenie i u- 
trzymanie go. Jak zawsze dotąd pracowałem 
własnym groszem dla publicznego, o ile miałem 
własne przekonanie, dobra, — równie i dziś je­
szcze nie od ludzi brać, ale uczciwym i rzetelnie 
myślącym podać kawałek chleba nragnę. Sam 
zaś, mogę to korespondentowi uroczyście zape­
wnić, grosza złamanego z Ogniska nie mam, 
mieć nie będę i mieć nie chcę. — Przecie jednak 
rzekomy korespodent z pod kątka Babimostkiego 
nie zechce żądać, abym zupełnie z własnej kie­
szeni ponosił koszta wydawnictwa? Wydawni­
ctwo to codziennego pisma, oparte na dobrej woli 
i abonowaniu, jest ściśle obliczone na pewną li­
czbę prenumeratorów. Zapomniał, i to bez wąt­
pienia umyślnie, korespondent, że w prospekcie 
wyraźnie powiadam, że „im więcej znajdę popar­
cia, tem więcej będę mógł z czasem poświęcić u- 
lepszeniu mojego pisma." — Ze u tyle niełaska- 
wego ku mnie korespondenta nietylko nie znajdę 
poparcia, ale przeciwnie przekory, jestem tego 
naprzód pewny, i także, że nie on właśnie do 
polepszenia pisma się przyczyni, rzecz oczywista. 
Cały sposób jego pisania i wyrażenia, że jemu 
(nam) potrzeba pieniędzy i spokoju, to oka­
zują! — Masz racyą o tyle, łaskawco, że pienią­
dze możebyś wziął od każdego, ktoby ci je dał, 
boć ci ich „potrzeba", a tac to nieszczęsna potrze­
ba zmusza do wielu godziwych i niegodziwych 
rzeczy. — Spokoju Tobie potrzeba! a któż To­
bie spokój Twój pożądany zakłócać myśli? — 
Cheesz spać sobie bezmyślnie, toć wolna Twoja 

wola; — prześpij to życie i tę walkę ziemską, 
byśi jeszcze i potem zasnął na wieki snem twar- 

jdym!

Tobie się nie podoba chęć wydawnictwa 
[Ogniska w chwili „kiedy setkom kapłanów gro­
zi wygnanie, kiedy z ich ubytkiem ubędzie naszej 
prowincji tak ogromny zasób sił materyalnych 
i moralnych." — Przepraszam Cię, szanowny ko­
respondencie z pod Babimostu, ale czyż ci 
kapłani, nad których spodziewanym losem całem 
sercem jako nad kością z kości i krwią z krwi 
narodu mego boleję, stanowią już całość naro­
du, — czy nietylko jego cząstkę? Czyż tylko 
kapłani mają według Twojego zdania posiadać 
monopol wydawania i trzymania pism ? — Zapo­
minasz panie mój, że pozostanie zawsze w kraju 
większa znacznie część narodu, której opuszczać 
nam nie wolno, którą trzeba kształcić choćby na­
wet bez księży i mimo księży, — którą potrzeba 
oświecać, budzić w niej myśl samodzielną, zachę­
cać do pracy i pouczać, by nie była trzodą da­
jącą się za nos wodzić podobnym Tobie autorom 
korespondencyi. Wiemci ja to dobrze, — choć 
nie wiem ktoś Ty taki, czy, co mi się nie chce 
wierzyć, jesteś osobistością „od kozy" podpisującą 
za redakcyę, — czy też może Twoje pióro jest 
tem samem, które w innem tu wychodzącem pi» 
śmie tonem profesorskim niby ex cathedra pozwo­
liło sobie dawać mnie rady ani proszone ani też 
mnie pożądane, — tyle wiem, że należysz do tych 
ludzi, którzy myśl każdą w samym jej zarodku 
pragnęliby zabić, a pismo nie w Twoją dmące 
trąbkę palić na stosach płomiennych, zaś tym, 
którzy to Ognisko nie Twoje czytają, grozić 
wiecznem potępieniem! Nie sądź by mi nie znane 
były te przypadki. Ty i pokrewne Tobie duchem 
p:sma nie pragniecie oświaty ludu, bo na ociem­
nieniu tegoż budując, pragniecie sami tylko zawła­
dnąć narodem i światem całym. — Praca, oświa­
ta, postęp! pod ich bardzo jasną chorągiew za­
pisane „Ognisko" pragnie strzedz społeczeństwo od 
zachcianek egoistycznych doktryneryi. „Ognisko" 
chce być równie wolnem od przewrotnych idei 
germanizmu, jak i zabijającego wolność ducha ro- 
manizmu. Ja nie chcę znać w narodzie rozbi­
tym, jak [polski, partyi liberalnej, ani ultramontań- 
skiej (które dwie znasz Ty tylko), nie chcę 
znać ani partyi demagogicznej ani arystokratycznej, 
bo partye te tylko kłócą naród i sieją przeciw 
sobie nienawiść, — i nigdy też się nie oddawałem 
na usługi żadnej fakeyi. Gdybyś był cokolwiek
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I wysubhastowanie Polaka przez żyda, był Twój 
i rodak o kij żebraczy przyprawiony?! . . . Py- 
. tam się Ciebie, korespondencie Babimostski, 
maszże Ty cokolwiek poczucia delikatności i szla­
chetności, potrącając o moje sprawy nieszczęśliwe 
majątkowe; — maszże Ty w sobie choćby odro­
binkę poczucia chrześciańskiego, żeby usunąć 
z widowni publicznej pismo Tobie niemiłe, zabi­
jać pragniesz tendencyjnie i szyderczo w opinii 
człowieka, który ma za sobą zresztą długoletnią 
pracę obywatelską? — Świadectwem mi chlubnem 
był dany na czrść moją obiad w Pleszewie 24. 
b. m., na którym znający mnie obywatele i księża 
powiatu Pleszewskiego, w sposób trochę od 'Two­
jego odmienny wyrażali mi swoje uczucia. Nie 
lubię się chełpić, ale ehlubą mi jest świadectwo 
Pleszewskie dnia owego, a nie sądzę by się uczest­
niczący zaparli mnie w obec nikczemnych za­
czepek korespondencyi rzekomo Babimostskićj, 
— która mi z pewnością nie zaprzeczy prawa pi­
sania, co uważam za potrzebne!

Czernić i potwarzać, to panie korespondencie, 
Twojem i pokrewnych Tobie duchem, jest hasłem! 
Chcecie zabić i usunąć pismo od Was niezależne, 
które wprawdzie nie wierząc wr nieomylność ludzką, 
nie pisze bezczelnie na swojem czole tego wy­
razu,—więc oszczerstwem podsuwacie „Ognisk u“ 
myśli, których nigdy nie siało. Raz jeszcze po­
nownie w tej korespondencyi identyfikujecie 
„O gn i sko" z owem pismem, które mylne „drogi

obeznany z życiem publicznem choćby tylko osta­
tnich lat piętnastu, byłbyś wiedział że nazwisko 
i działalność moja wszędzie- tam była zapisana,, 
gdzie tętno polskiego serca bilo, — nie „dwu­
licowo" jak chytro i nikczemnie podsuwasz mi 
myśl, panie korespondencie, — ale calem oddaniem 
się służyłem sprawie społecznej, którą mi powie­
rzano i którą mnie zaszczycano, — i pod tą, ale 
tylko pod tą chorągwią polską jedynie praco­
wać i nadal pragnę.

Wykazawszy Ci, że nie w celach osobistych 
podjąłem się mozołu redagowania „Ogniska", 
nie mogę Ci, Korespondencie z pod Babimostu 
puścić płazem ciężkiej krzywdy, którą mi w jak naj- 
oczywistej tendencyi szkodzenia mi w opinii 
publicznej, wyrządziłeś, pisząc dosłownie: 
„P. Stanisław sprzedaje na gwałt swoją wieś Niem­
cowi czy żydowi i spieszy ratować skołataną nawę 
ojczystą i swojem Ogniskiem przyświecać naro­
dowi i t. d.“ Czyż tu nie leży najdotkliwsza jaka 
może spotkać polaka obraza? Jeżeli okoliczności 
smutne i nieszczęsne życia zmusiły mnie do po­
zbycia kawała ziemi ojczystej w ręce obce, — to 
przypomnij sobie, jeżeli przed laty pięciu jeszcze 
do szkół nie chodziłeś, że już wtedy przez pisma pu­
bliczne polaków prosiłem o odkupienie mi wsi za tań­
szą cenę niż otrzymałem teraz, — nikt mi z rodaków 
ręki ku pomocy nie podał w nieszczęściu; ale Ty 
może korespondencie litościwy z zakątka Babi- 
mostskiego, byłbyś może był wołał, aby przez 

wyjścia" wskazywało, — nie chcecie „Ogni- 
s k u" przyznać zasługi, że to właśnie ono, to przez 

as tak nienawidzone „Ogn isk o", pierwsze wy­
stąpiło przeciw grożącej schizmie, — bo „Ogni­
sko" czuło, że rozerwanie narodu na części jest 
dla narodu zabójstwem, — bo czuło ono zawsze 
że zbrodnią narodową popełnia ten, kto w naro­
dzie słabym jeszcze namawia cząstkę do oderwa- 
nia^się od ciała swojego. — Powiem Wam więcej, 
gdy muszę już stawać w własnej mojej obronie, 
— że posiadam kopią listu, który w połowie sier­
pnia rb. pisałem gromiąc, do pewnego kapłana, 
schizmę tę niecącego, — i tę sobie wraz z O g n i- 
skiem przypisuję zasługę, żem się bardzo zna­
cznie prz yczynił do wstrzymania tego rozdarcia.— 
Denuncyantem nie jestem, dla tego nazwiska 
adresata nie wymieniam, ale oświadczenie to pu­
bliczne niech Wara wystarczy. —

Kończąc tę bolesną dla mnie odprawę ko­
respondentowi z pod Babimostu, zapewniani 
zarazem redakcyą Orędownika, pisma jemu 
pokrewne i pism tych czytelników, że w program 
„Ogni ska" nie wchodzi umieszczać ramoty szar­
pią ce dobre imię choćby największego osobistego 
nieprzyjaciela, w celu usunięcia mu prenumera­
torów i czytelników. —

By chwilowo nie pozostać nieczynnym, pod­
jąłem się pracy i tego sobie bynajmniej za „wstyd" 
nie poczytuję, ho nie mam żadnych celów, ani 
widoków osobistych! —

Poi nań, dnia 1 października 1874.

Stanisław Sczaniecki,
Redaktor „Ogniska11.

Nakładem Stanisława Sczanieekiego z Poznania Czcionkami L. Merzbaeha w Poznaniu.


